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Ponura trageĈ  rodzinna we Lwowie.
Pogoń mistrzem Polski.

Pohj/t Prezydento Rzeczypospoiitfej
w  Zakopanem.

TRAGICZNA PRZYGODA POCZĄTKUJĄCEGO 3JNDYTY.
(Do artykułu na str. 3.)

Demonstracja rofalfstyczna w Paryża.
Krassin został zaatakowany przez przechodniów.

W ic i a-i. 12. lipca. (Tel. G. P.) „Neue 
Pr Pres ie ' donosi z Paryża: MJodz eż ro- 
ja lis tyem a oiządz Ja wczoraj demonstra­
cję zwrócona przeciw  H e-riotow i. „ I  'eber- 
te" donosi, że ambasador rosyjski Krassin 
ppaszcsajac wczoraj w ieczorem  Operę w

tow arzystw ie swej żony, został zaczepiony 
przez jednego z gości teatralnych. Krassm 
zaw ezw ał natychm iast jednego z pełnią­
cych służbę gwardzistów, który go odpro­
wadził do samochodu.

„Genoralna próba" sił komunistycznych
w Polsce.

Zakopane. 12 lipca. (Tel. G. R ). 
W  sobotę wieczorem przybył ta 
samochodem z Krakowa p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej ze swa ! 
córka i synem, w  towarzystwie j 
marszałka Senaiu Trąmpćzyn- 
skiego, ministra kolei Tyszki oraz i 
śv/Itv, o yacyjnie witany przez lu- ■ 
dność. W  niedzielę rano p. Prezy­
dent wraz z towarzyszącymi mu 
osobami ud^ł się do hali Gąsiem- 1 
cowej celem wzięcia udziału w 
uroczystości poświęcenia i otwar 
cia schroniska, założonego z ini­
cjatywy i staraniem warsz. od­
działu Poisk. Tow. Tatrzańskie­
go.

Po odprawionej mszy św., na­
stąpił szereg przemówień, na któ­

re p Prezydent odpowiadając, 
powiedział między innemi: „O- 
twievając schronisko, przypomnę 
wszystkim Polakom wezwanie: 
„W  góry, w góry, miły bracie, 
tam swoboda czeka na cię". Swo­
boda chroni od niskich myśli i le­
nistwa. Na pomyślność wszyst­
kich, którzy zechcą tu w  górach 
odetchnąć pełną piersią, otwie­
ram schronisko". Po odczytaniu 
szeregu depesz nastąpiło udeko­
rowanie Krzyżem zasługi. człon­
ków Tatrzajskiego Ochot. Towa­
rzystwa ratunkowego. Odzna­
czony został Krzyżem złotym ge­
nerał Zaruski, adjutant p. Prezy­
denta. inicjator Ochotn. Tow. Rat. 
oraz liczni dzielni przewodnicy.

Współdziałanie francusko - hiszpańskie
w s ^ ra ie  J M H

Madryt. 12 lipca. (Tel. G. P.). ? rządu francuskiego, podpisany 
W  dniu wczorajszym po otrzy- i został układ hiszpańsko-francuski 
maniu przez delegację francuską i o współdziałaniu politycznem obu 
w  drodze telegraficznej aprobaty krajów w sprawie Marokka.

Ps. nie prcyjgł godności biskupa w  Koszycach.
W iedeń , 12. lipca. (T e l.  G , P . )  ,,Neue I ks. tflin ce> M in k a  jednak p ropozyc ję  tę 

Fr P res s e “  donosi z  P ran i że  godność odrzucił, 

b iskupa w  K oszycach  zapropon ow an o

(Teiefonem at własny

Pogranicze sow., 11 lipca.
W  uzupełnieniu wczorajszej 

wiadomości o przygotowaniach 
bolszewików do demonstracyj­
nych wystąpień w dniu odbycia 
się rozprawy sądowej nad posłem 
komunistą Łańcuckim, dowiadu­
jemy się, że komuniści w  Sowie­
tach wyznaczyli kwotę dwu mi- 
fiopów rubli zł. na wydatki, zwią

„G azety Porannej").

zane z prowadzeniem tych w y­
stąpień komunistycznych-w Pol­
sce. Dzień ten, jak brzmi odezwa 
komuipstyczna. powinien się stać 
„generalną próbą si< komunistycz 
nych w Polsce". Równocześnie 
w dniu rym odbędą sie powszech 
ne manifestacje antypolskie na 
terenie Ukrainy i Białorusi sow.

fip fc  no ftomuMtów wLipsko.
Wiedeń, 12. lipca. (Teł. G. f fe  „Neue 

Fr. Presse" donosi z Lipska, że w  procesie 
przeciw  komunistom zapadł wyrok. Kow al 
Botzenhart został skazany na trzy  i  pól 
roku w iezien ia, s lu iarz Laupe na dwa i 
pół roku, górnik Harder na półtora roku 
w.ęziem at rtsztę oskarżonych zasądzono 
na kary do 2 lat w ięzien ia. Oskarżeni u­

czestniczyli w  przygotowaniu  powstania 
komunistycznego na w iosnę 1923 r. otrsT- 
mując sumy pieniężne na *en cel ze  spe­
cjalnej kasy ambasady -osyjskiej. Z a w a ­
żono grupę partyzantów, których zada­
niem było szerzen ie terroru indyw idual­
nego.
j ,«/
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B U C I K I
męskie i damskie

słynnej fabryki

F. L  POPPER
  -     " T

poleca w y łą c zn y  skład

S a b r ^ e l  M a r k
L w ó w , p!< M a r ja c k i II.

Z A  Z E R W A N IE  TAMY _  C Z Y N IĄ  

P O L S K Ę  O D P O W IE D Z IA L N Ą . 

Berlin, 12. lipca. (T e l.  Q . P . )  „T a g i.

Rundschau*1 zawtiera artyku ł w  k tó rym  

jza z e rw a n ie  tam y na W iś le  w  Prusjech  

.zachodnich c zy i®  odp ow ied z ia ln ą  admi.ni 

rację  polską k tóra  nie d op iln ow a ła  

dosta teczn ie zabezp ieczen ia  p rzed  w y ­

le w e m  j dom aga się od rządu n iem iec­

k ie g o . poczyn ien ia  u rządu polsk iego  

k rok ów , m a jących  na celu uchronienia 

ludności p rzed  podobną katastrofą .
 Cs--------

S P O T K A N IE  D R. E C K E N E R A  

Z A M U N D S E N E M .

Berlin, 12. ljipca, (T e l,  G . P .) P rasa  

berlińska donosi, że  dr E ckener o św iad ­

c z y ł  g o to w o ś ć  spotkania się z Am und­

senem  w  ciągu dni 14 w  jednem  z  p ó ł- 

nocno-n iem ieckich  m iast portow ych .

ROSJA ROZPOCZNIE WOJNĘ 
Z ANGLJĄ.

Wiedeń, 12. lipca. (T e ł .  G . P . )  „ W ie ­

n er Jorunal1* donosi z  M o s k w y , że  w  

m owtie w y g ło s z o n e j do arm ii c z e rw o ­

nej Frurtze o św ia d czy ł, że  arm}a czer- 
.w on a  musi b yć  p rzy g o to w a n a  do w o j­

ny z  Anglją. O statn ie w ypadk i p o z w a ­

la ją  p rzypuszczać, że  A n g lją  wystąiPJ 

p r z e c iw  Chinom, R osja  zaś fest z w ią ­
zana układem  z  Chi.nami t nie m oże 

p rzyg lą d a ć  sję b ezczyn n ie  p oc zyn a ­

niom  A n g lji i  Japonii, zm ierza jącym  do 
p od zfe łu  Chin,

P R O C E S  Z D R A J C Ó W  E S T O N J I.

Berlin, 12. ljpca. (T e l.  G. P . )  Estoń­

ska A g . T e le g r . donosi, że  p rzed  sądem  

w  D orpacie  ro zp oczę ła  się ro zp ra w a  

p rze c iw  75 oskarżonym , należącym  do 

o rgan izac ji, k tó re j p rz e w o d n ic zy ł gen e­

r a ł Heidem ann, a res z tow a n y  w  s ty c z ­

niu, k tó ry  jednak zd o ła ł zb iec  do Rosji. 

O rgan izac ja  d ą ży ła  do  u tw o rzen ia  

jjyśród  żo łn ie rzy  g ię c i kom un istycznych  

ja cze jek . O d d z ia ły  sow ieck ie , stac jono­

w a n e  w zd łu ż  g ra n icy  estońskiej miały 
ro zk a z  in te rw en iow an ia  w, raiAe p o ­
trzeby .

w
cu
en

w

PREMIERA ATRAKCJA A P O L L O
Wspaniały romans filmowy z życia salonów w 7 aktach pi.:

TA
Na

J
filarii sm nn

I

tle t.go erotycznego romansu zar sowu,c
sę  pos'a' bohaterki, koryfeuszkl f mu 

ja śn ie ją ce j n le ty P o  grą  nad w y ra z  znakom itą , lecz  także  p rzepych em  to­
alet, sp c ja  n ie d la  n iej w ykonanych  p rzez  p a rysk iego  k ró la  m ody W orth  >. 
W  dram acie  tym  zastęp  p ięknych  k ob ie t w  k ąp ie low ych  strojach i bal 
na m oduej p la ży  w y tw a rza ją  trag iczn y  kontrast z  tok iem  akcji. Partnerem  

Sw anson  jes t K onrad  N a ge l, s ta ły  partner P o l i  N egri.

Ze sportu.

Pogol mistrzem Polski.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Kraków, 12. lipca.
Zawody dzisiejsze Pogoń— W ista za ­

kończyły się zwycięstwem drużyny lw ow ­
skiej w stosunku 1 : 0. Bramkę dla Pogoni 
strzelił w  5-tej m in. pierwszej połowy 
W acek Ku?:har.

Zwycięstwem  powyższem  zdobyła Po­

goń po raz trzeci zaszczytny tytuł Mistrza 
Polski, jakoteż pnhnr Ministerstwa Zdrc- 
wia. Sukces Pogoni jest tryumfem  lw ow ­
skiej p iłki nożnej, to też m istrzowskiej dru 
żynie naszej składamy serdeczne życze­
nia.

P O R O Z U M IE N IE  M IĘ D Z Y  R A D IC Ż E M  

A  R A D Y K A Ł A M I.

B la łogród , 12. lipca. (T e l.  O. P .) 

P ism a  donoszą: Dziś za k o ń c zy ły  sję

rok ow an ia  m ięd zy  p rzedstaw ic ie lam i 

partj? R ad jcza  a p rzeds taw ic ie lam  pairtji 

radykalne j. O siągn ięto  c a łk o w ite  p oro ­

zum ienie i podpisano p ro tokó ł o  o d b y ­

ciu rok ow ań  {  za w a rc iu  układu w  sPf a 

,w ie podziału tek  m in isterjalnyćh P o ­

trzeba' je s z c ze  obecnie ju ż ty lk o  apro­

b a ty  p rem jera  P ass icza  i  frakcji ra d y ­
k a ln e !

R E W O L U C J A  W  E K W A D O R Z E .

Londyn , 12. ljpca. (T e l.  G. P . )  Z  5 t. 

Jago  de Ch ile  donoszą o k r w a w e j rt»- 

■wolucjj w  E kw ad orze . W ła d z e  w o js k o ­

w e  oba liły  is tn ie ją cy  rząd, zagarn ia jąc  
r z ą d y  w  s w e  ręce.

M ASO W E A R E S Z TO W A N IA  W  EQUA- 
DORZE.

Wiedeń, 12. lipca. (Tel. G. P .) „Tag- 
blatt“  donosi z Paryża: Rewolucja w  Equa 
dorze kierował generał Francisce Gomez 
della Torre. Prezydent republiki, szef ar- 
m ji i w szyscy dostojnicy państwowi oraz 
rzbtakow ie rządu zostali aresztowani.

M IK .— CZARNI 6 : 0 (1 : 0).

MT*Ł: Kropacek, Senkey I., Kotczis;
Nyu l,i W ester, Rebro; Okos, Huss, Demko, 
Molnar, Senkey II.

C ia rn i: W inn ick i; Km iciński, W itk ow ­
ski; Szwedowski, Kopeć I., W ójc ik ; M ill- 
ler, Cmielowski, Sawka, Kopeć IV ., Langer.

Goście węgierscy w zm ocn iw szy s/.eif gi 
swe doskonałym Molnarom (prawy łącz­
nik) zdołali po części zrehabilitow ać swój 
m ierny p ierw szy występ. Gra dzisiejsza od 
pierwszej chw ili bardzo żyw a, ob fiia  we 
w iele  ładnych momentów, wzię.ła w  diu- 
giej połowie zgoła n ieoczekiw any obrót. W  
pierwszej części zawodów okazali się C zar 
ni przeciwnikiem  równorzędnym , gra to­
czyła  się przeważnie na połowie boiska, 
d iuźyna m iejscowa zdołała nawet k ilka­
krotnie w ytw orzyć  niebezpieczne sytuacje 
podbramkowe, nie wykorzystane jedynie 
dzięki niezaradności środkowych strzel­
ców. Po pauzie zaszła gruntowna zmiana. 
MTK. z n iezm iejszoną energją ruszył w  bój 
a nienapotkawszy na opór, z m iejsca przy 
dusił przeciwnika.

To nagłe załamanie się Czarnych m ia­
ło swe źródło w nieekonom icznym  roz­
dziale sił i braku ru tyny m eczowej. Już 
niejednokrotnie zw racaliśm y uwagę, iż 
Czarni zbyt szczodrze azafują swem i siła­
mi. Zamiast przyswoić sobie zasady produk 
tywnej gry pozycyjnej, nadrabia się w sze l­
kie niedociągnięcia ambicją i  biegiem. W a ­
dy powyższego syśtemu nie wychodzą na 
jaw, o ile natrafia się na przeciwnika b ie­
gowo średnio usposobionego, inaczej nato­
miast ma się sprawa, gdy przeciwnikiem  
jest drużyna, która na tempo odpowiada 
tempem.

Czarni padli o fiarą własnego tempa. 
Żelazny blok obrony po pauzie zupełnie 
się rozpadł, poszczególni gracze nie by li 
w  stanie reagować n ietylko na „m ajster­
sztyk i”  Molnara, ale naw et na p rym ityw ­
ne „k aw a ły " innych  przeciwników .

Że względu na dwojaki obraz gry mu­
sim y też i  krytykę zawodów  podzielić na 
dw ie części. Przed pauzą przedstawiała się 
drużyna Czarnych naogół jako zespół w y ­
równany. Atak  spisywał się w  polu nieźle, 
natomiast pod bramką tracił głowę. N a j­
spokojniej i  najproduktywniej grał Muller. 
Pomoc pracowała am bitnie, szczególnie 
odznaczał się W ójcik , zupełnie dobrze, jak 
na początkującego trzym ał się Szwedowski 
mając przed sobą groźną parę Molnar- 
Senkey. W  obronie debiutował znów K m i­
ciński, spisując się, m imo braku trainingu 
bardzo dobrze. W itkow sk i i W in n ick i w 
zupełności spełniali swoje zadanie. Inaczej 
przedstawiała się sprawa po pauzie. Już 
od pierwszej chw ili uwydatniała nią prze­
waga W ęgrów . Czarni trzym ali się jeaecze 
ostatkami sił jakie 20 m in u t ale później 
nastąpiło zupełne załam anie się, które w 
ostateczności doprowadziło do katastrofy.

W ęg rtł p ierw sc*' chw ili uptej pre 
zeo tow r ii * ie  n iż w c ifljA ’. W łtąwM Bte ;

Molnara itrz/ 'Z niłu się • !) «p ćV n u  ataku 
i dodania s iły  przebojowej. A tak i szły 
p rzedew Ł it»tk iem  prawa stroną, a prawie 
każda udana akcja m iała swe źródło u 

t Molnara, którego doskonała technika, spo­
kój i  rutyna, a przedewszystkiem  nadzw y­
czajne strzały, w yw o ływ a ły  u w idzów  po­
dziw  i  aplauz, s łabą część ataku tw orzył 
jedynie lewo skrzydłowy. Pomoc nie przed 
staw iała się nadzwyczajn ie. Langer i K o­
peć niejednokrotnie uciekali Nyu low i, le ­
piej spisywał się Rebro, pracując bardzo 
ambitnie. W  obronie zadow olić mógł je­
dynie b. dobry Senkey I., tow arzysz jego 
okazał się kilkakrotnie dość niepewnym.. 
Kropacek nie m ia ł pola do popisów. W  
drugiej połow ie wszystkie mankamenty 
zn ik ły, drużyna grała bez zarzutu. Nagłą 
tę zm ianę zapisać musimy jednak nie na 
konto gości, lecz zle j gry Czarnych.

Gra w  pierwszej połowie otwarta, akcje 
zmienne, la k  jedna jak i  druga strona nie 
wykorzystuje sytuacji, dopiero 1- min. 
przed końcem strzela Demko z  podania 
Molnara p ierw szy punkt. Po pauzie W ę ­
grzy coraz silniej naciskają. W  17 min. 
strzela Molnar z daleka, W in n ick i łapie, 
jednak piłka wylatu je mu z ręki, a sędzia 
odgwizduje wątp liwą bramkę. W inn ick i 
protestuje, w zyw a  sędziego by  się przeko­
nał, jednak ten pozostaje niewzruszony. 
Po dłuższej dyskusji grę rozpoczyna ener­
giczny atak Czarnych. Jest to ostatni po­
ryw , gospodarze przem ęczeni i zdeprym o­
wani coraz bardziej się poddają. W  34 
min. strzela Laszlo  trzeci (główką), w  40 
Demko czwarty, w 41 znów Laszio  głów- 1 
ką piąty, a  ii  M olnar szósty punkt dla 
M TK. Ostatnią bramkę zdobył Molnar prze 
jeżdżając przez czterech przeciw ników  z 
W inn ick im  włącznie.

Sędzia P- Bober bardzo słaby. N. S.
W.

PIŁK A  RĘCZNA.
Zawody sobotnie Lech ja— Hasmonea za­

kończyły się w ynik iem  7 : 2.
Spotkanie wczorajsze Pogoń— Lechja 

przyniosły zw ycięstw o druijynie Pogoni w  
stosunku 3 : 1.

¥
KOLEGJUM SĘ D Z IÓ W — PRASA  i  : 2

(2 : 2).
Zaw ody K. S.— Prasa przyn iosły zw y ­

cięstwo drużynie K. S. w  stosunku 4 : 2. 
„W yn ik  pow yższy nie odzw iercied la sto­
sunku s ił" . „P iasa  m iała przewagę".

: *
PIŁK A  W ODNA.

Zawody w  p iłce wodnej AZS .— Hasmo­
nea przyn iosły zw ycięstw o Akademikom 
w stosunku 7 : 0.

Zawody pnyjacieUki# „Pogoń IV ."—  
Lauda II. 5 0— 3 : 0 zasłużony wyn ik
dla „Pogon i IV ."  rogów 7 : 3. Sędziował p. 
dr, Bedlew icz b. dobrze. ,

Kara śmierci
za radzież pieniędzy 

państwowych.
Ateny, 12 lipca.

Rząd grecki z uwagi na coraz 
częstsze nadużycia, postanowił 
stosować karę śmierci do defrau­
dantów pieniędzy państwowych.

SENAT FRANCUSKI UCHWA­
LIŁ  BUDŻET.

Paryż. 12 lipca. (Tel. G. P.J. 
Senat przyjął budżet w  całości o- 
raz ustawę finansową jednogło­
śnie 280 głosami. Po głosowaniu 
odesłano bezzwłocznie z powro­
tem do Izby deputowanych.

 o --------

N O W E  T R Z Ę S IE N IE  Ź IE M I 

W  S T .  Ź J E D N O C Ż O N Y C H .

N . Jork , 12 Rpca. (T e l.  G. P . )  W o lf.  

W c z o ra j w ie c zo re m  odczu to  iw, połud­

n io w o  -  w sch od n im  stan ie M ontana 

trzęs ien ie  ziem i. S zk o d y  są1 n ieznaczne.

—  —o -----------

,,U Ł A S K A W IE N IE "  S T U D E N T Ó W  

N IE M IE C K IC H .

B erlin  12. lipca. (T e l,  G . P . )  W ed łu g  

'doniesienia ,,BerL T a geb la ttu " e  M os­

k w y  cen tra lny kom ite t w y k o n a w c z y  

p os ta n ow ił za ła tw ić  p rzych y ln fe  proS- 

be o  u łaskaw ien ie  stu den tów  n iem iec­

k ich j zamieńjić k a rę  śm ierci na długo-, 

le tn ie  w ię z ien ie .

Radjo w  parlamentach.
Lwów, 13 lipca.

-Radjo pozwoli każdemu oby- 
watelowi kontrolować działal­
ność parlamentu, dokonywać ob­
serwacji na żywym organizmie 
ciała ustawodawczego.

W  Danji, w  Holandji, we Fran­
cji funkcjonują już w  parlamen­
tach mikrofony, które podają a- 
paratom radjowym treść obrad 
parlamentarnych. Rząd angielski 
wyłonił komisję, która ma zba­
dać warunki techniczne założenia 
radjo w  obu izbach, niższej i w yż­
szej.

W  naszych’ warunkach’ radjo 
sejmowe miałoby jeszcze więk-. 
szą wage, niż w  Anglji lub w  Da­
nji. Dałoby społeczeństwu moż­
ność bliższej i lepszej kontroli nad 
funkcjonowaniem aparatu sejmo­
wego.

Gdyby radjo zostało udostęp­
nione szerszym masom, zazna­
jomiłoby z działalnością sejmu 
rzezsze analfabetów, dla których 
sprawozdania sejmowe w  prasie 
są niedostępne. Przytem radjo 
zapewniłoby objektywność spra­
wozdania, o którą w  prasie nie 
tak łatwo.

M A P E S Ł f f i r a * 7.

LEKA3Z CHORÓB SU ORNYCH IWENER.
Dr. ZOZiSMH KOTiERS

p o w ró c ił  3745

Lwów — ul. Jabłonowskich 2
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TEX.TR W IE LK I:
Poniedziałek, 13. bm.: „Cyganeria",

opera (debiut p .Sabiny G rifflów ny, w y ­
stęp Stanisława Drabika).

W torek, 14. bm .: „D ziew czynka z 1001 
n ocy" (uroczyste przedstawienie ku ucz­
czeniu święta narodowego Francji).

Środa, 15. bm.: „H a lka ", opera (debiut 
W andy Korytko —  zamknięcie sezonu o- 
perowego).

Czwartek, 16. bm.: „C ło— cło", ope­
retka.

Piątek, L7. bm.: „D am a w  purpurze",
operetka.

Sobota, 18. bm.: „D ziew czynka z 1001 
nocy", operetka.

N iedziela , 19. bm.: „H rabina M arica", 
operetka,

TEATR M A ŁY :
Poniedziałek, 13. lipca: „Znajome]:

z  F iesole".
W torek, 14. lipca: „Znajom ek z F ie­

sole".
Środa, 15. lipca: „Znajom ek z F iesole".
Czwartek, 16. bm.: „Znajom ek z F ie ­

sole".
Piątek, 17. bm.: „Znajom ek z Fie

sole".
Sobota, 18. bm.: „Znajom ek z F ie ­

sole".
N iedziela, 19. bm.: „Znajom ek z F ie­

sole".

TEATR NO W OŚCI:
W torek, 14. lipca: „Grzebień szyldkre- 

tow y".
Środa, 15. bm.: „1 =  0“
Czwartek, 16. lipca: „B rzydki Fer-

rante".
Piątek, 17. bm.: Generalna próba.
Sobota, 18. bm.; „D zień  i noc", dramat 

(prem jera).
N iedziela , 19. bm.: „D zień  i noc", dra­

mat.
i *

Miejski Teatr „Nowości". Dziś w  po 
r ledzialck i jutro we wtorek, cieszący się 
o lbrzym iem  sukcesem „Grzebień szyldkre- 
to w y " z pp. Gorczyńska i Justjanem, któ­
rzy w< zoraj znowu b y li przedm iotem  go- 
cych iw a c ji ze strony tłumnie zgrom adzo­
n y  p  lDiicznośd. W  środę przem iła kome- 
dja Macka „1 — 0“ Geden raz, to n igdy) z 
pp. Gorczyńską, Adwentow iczem  i Justja­
nem, którzy jak wiadomo dają w tej sztu- 
c( koncert nad koncertami.

Sprzedai biletów  na sobotnią sensa­
cyjną prem ierę „D zień  i noc" Anskiego, 
rozpoczyna się jutro w<- wtorek.

 O------
P. minister rolnictwa Janicki wyjechał 

na urlop w ypoczynkow y, zastępuje go pod­
sekretarz stanu dr. Józef Raczyński.

Wieńczenie płyty „Nieznanego Żołnie­
rza". Głębokiej czci. jaką Lw ów  otacza p ly  
tę ..Nieznanego Żo łn ierza", ten symbc t 
najw iększej i bezim iennej o fia ry  na o łta­
rzu Ojczyzny, dała wczoraj w yraz M ało­
polska Strat Obywatelska, z szeregów któ­
rej nie mało wys2ło bohaterów. L iczna dru 
żyna ze sztandarem, pod dowództwem  ko­
mendanta p. W ebera ustawiła się frontem 
przed p’ yta na znak czci i  hołdu pochylił 
się szt&nda, i złożono na płycie wspaniały 
w ieniec, na którego szarfach o barwach na 
rodowych, w idnieje napis: „N ieznanem u 
Żołn ierzow i —  Małopolska Straż O byw a­
telska". Akt hołdu zakończono odśpiewa­
nien „R o ty ".

Statek sskolny „Lw ów " przybył do 
Genui.

(— ) Dwa włamania. Za pomocą w ydu­
szenia szyby i  otw orzenia okna dostał się 
wczoraj n ieznany sprawca do m ieszkania 
Maurycego Hermana przy ul. Gazowej 26. 
i skradł na szkodę w łaściciela mieszkania, 
p on fe l skórzany leżący na szafce nocnej, 
a  zaw ierający gotówkę 250 zł., 3 dolary, 
nadto srebrny zegarek oraz inne rzeczy 
wart. 440 zł. Po drodze nie om ieszkał z ło ­
dziej zabrać i marynarkę poszkodowane­
go, w której znajdowały się klucze od kasy 
ogniotrwałej. —  O tej samej niem al porze 
w łam ał się jakiś złodziej do mieszkania 
dr. W ładysław a Mączki przy ul. Marcina 
39. i skradł na jego szkodę ubranie męskie 
i srebrny zegarek wart. 100 złotych.

(— ) Usilowaue włamanie do sklepu 
"po£yvc?ego Nieznani sprawcy usiłowali 
wczoraj włamać się do sklepu spożywcze­
go Antoniny Gawrońskiej przy ul. K or­
deckiego 37., przez wyłam anie desek w 
drzwiach wchodowych. Na ich nieszczę- 

'ście jednak zbudził się mąż Gawrońskiej 
i  opryszków spłoszył

(— )  Nagła » 1 .D v°cn  N a  ul. Zół-

Szlakicm delegacji Gazety Porannej

Przyjazd delegacji do Tarnopola
Delegacja złożyła wczoraj wizytę p. Wojewodzie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Tarnopol, 12 lipca.
Delegacja redakcji „Gaze'y Porannej", która wczoraj o godz. 12 

w południe opuściła Lwów, po dtuższem zatnyznaniu s:ę przy znisz­
czonym wiadukcie w Płuchowie, którego odbud wę rozpoczęto, przy­
była o godz. 5.30 do Tarnopola. Wieczorem t rzy delegację p. w o­
jewoda dr. Zawistowski i dz ś rano od godz. 9 wojewoda udt elać 
będzie dele: ac i szczególnych informacji na ten  u najaktualniejszych 
zagadnień na terenie województwa tarnopolskiego.

Zbrodnicza intryga
czy straszna tragedja rodzinna.

Żona oskarża męża o kazirodztwo.

nvm nowym  gmachu Kreślarrii Politech­
niki W arszawskiej (Koszykowa 75;. Bmro 
Ziazdu zostało przeniesione ,amże do jed­
nej z sal parterowych Gol. 513-33.).

Lwów, 13 lipca.

( — )  S traszne, w p ros t p o tw o rn e  do­

niesienie na m ęża rod zon ego , w n ios ła  

w c z o r a j  na polic ję  żona. oskarża jąc  go

0 zbrodnię kazirodztwa, popełnioną na 
wfasnej 15„letojej córce,

O to K sa w e ra  J. zam ieszkała p r z y  

ul. Ł a za rza  12, żona zred u k ow an ego  

przed  n iespełna rokiem  Leona J., l ic zą , 

cego lat 52, klucznika więziennego, z e ­

znała, ż e  u b ieg łym  roku, gd y  na je ­

den d zień  w y jech a ła  na p row fnc ię , 

mąż zostawszy sam w  domu z  ła.let. 
nią córką, zam knął d rzw i na k lucz i 

d a w s z y  je j cutóenk4', z n ie w o lił  ją j Dod 

groźbą  zab ic ia  zakaza ł je j o  w ypadku  

iym  kom u kolw iek  w spom inać, a W  

szczegó ln ośc i matce.

W  k ilka  m ies ięcy  później, córka zw-e 
rzyła s ię  matce. Ln erg iczn a  pani K sa ­

w e r a  wyprawiła mężów* piekielną a. 
wanturę w domu. jednak chcąc uniknąć 

skandalu na ze w n ą trz , te j p rzyk re j dra 

s ieb ie  s p ra w y  nie w y j a w i ł a .  T y m c z »_  

sem  m ąż jej od te j c h w ili zaczął się 

znęcać nad córką, ustawicznie ją mai. 
irerując.

1 Dowiedziawszy się o zńęceniu się

nad córką, pani J. p oczę ła  robić m ężo­

w i w y r z u ty ,  a g d y  p ozosta ły  one bez 

skutku, zdecydowała się wreszc>e do. 
ujeść o tern poUcii.

P rzes łu ch an y  natychm iast L eon  J. 
zaprzecza, by dopuścił sie zarzucanej 
mu -Jrrodni, o św iad cza ją c , że Jest to in. 
tiyga ze stron y  iony, k tóra  chce s ię  go 

p o zb y ć  z  dom u^ p on iew a ż  od  9 m iesię­

c y  jest b ez  za jęc ia  i  nie ma żadinyeh 

dochodów . P  J. sob ie p rzypom ina, że 

rzec zyw iśc ie  ubiegłego roku podczas 

jedn odn iow e j n ieobecności ja go  żon y, 

córka w  tym dnin wródła późno wie­
czorem, mając zmieniony wygląd Z a ­

pytana o przyczynę. przyznała  się 

w ó w c z a s ,  że  b y ła  z  koleżanką na C y ­

tadeli, gd zfe  ia faś pan ją zn jew  ołil. M a t­

ka d o w ie d z ia w s zy  s*9 następnego dnia 

o tem. dała ie j s ię napić jak iegoś le ­

karstw a, z ob»wy, by nię zaszła w  cią­
żę . I to  zandetn oskarżon ego  jest stan 
fak tyczn y .

P o j'q }a  sp isa ła  odnośny p ro tokó ł i 

na ra y ie  aż do p rzep row ad zen ia  s zc ze ­

g ó ło w y c h  dochodzeń. oa zes ta w iła  go  
na w o ln e j stopie.

Gdzie się podziała 12-!efn!a Rss!a.
Tajemnicze zniknięcie przyjezdnej dziewczynki

z tatusiowego wozu.
Lwów, 13 lipca.

—  Wczoraj przedpołudniem 
przyjechał furą dó Lwowa gospo­
darz Teodor Onyszkow z Dwo­
rzan pow. Lwów  , w  towarzyst­
wie swej 12-letniej córki, Kata­
rzyny i zajechał na postój na ul. 
Smoczą. Po chwili oporządziw­
szy i zaopatrzywszy w  żywność 
konie, zostawił córkę na wozie, i 
polecając jej uważanie na konie i 
na wóz, a sam oddalił się do mia­
sta, celem załatwienia sprawun­
ków.

Pn dw ugodzinnym pobycie O- 
nyszków wrócił na ul. Smoczą, 
gdzie ku swemu przerażeniu cór­
ki na wozie nie zastał. Wszelkie 
natychmiastowe poszukiwania i 
rozpytywania się u ludzi, pozosta­
ły bez skutku, jak również docho­
dzenie wszczęte przez policje. Za­
chodzi obawa, czy dziecko nie zo­
stało porwane względnie uwie­
dzione. Policja czyni nadal bar­
dzo energiczne dochodzenia.

kiewskiej, zachorowała wczoraj nagle słu­
żąca Teresa Szafk^w. Pogotowie odw iozło 
ją do szpitala powszechnego.

(— ) Zamach samobójczy na tle roz­
stroją nerwowego. Juljan Schmidt, kelner 
ząm. przy ul. Rzeźbiarskiej 5., za ży ł w czo­
raj jodyny w  celu samobójczym. Pogoto­
w ie ratunkowe po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odw iozło go do szpitala Powodem 
zamachu był rozstrój nerwowy.

(— ) W  arei itach policyjnych spoczęi’ 
wczotaj: Stanisław Garczyński i Antoni 
GreszczUk, K a  umierz Popliński, Franci­
szek W anat, P iotr Majaro i Kazim ierz 
Dziurzyński za awantury i opilstwo, oraz 
Teodor Kohut służący zam. ul. Łozińskiego 
7. flodęarźąiur, krądsiąż walizy, z Mopsa­

m i wart. 500 zł. na szkodę akademika Bu- 
dzynowskiego.

XII. Zjazd Lekarzy i Przyrodników w  
Warszawie. W yszed ł już program Zjazdu 
O 123 stronach dtuku, obejmujący z górą 
1000 referatów  naukowych, które będę 
wygłoszone w  35 sekcjach i licznych pod­
sekcjach Zjazdu. Nadzwycza jn ie bogato i 
korzystnie zapow iada się W ystaw a P rzy- 

szcąąca sm. w  p.mk-

Oskarśony minister. Skupszlyna przy­
jęła wniosek o postawienie b. ministra 
sprawiedliwości Lukin icza w stan oska 
rżenia.

(f). Polska sztuka w  Ferlinie. 6 b. m.
w berlińskim  teatrze „T rybuna" wysta­
w iono z powodzeniom  sztukę W acław a 
Grabińskiego „Kochankow ie".

Zamach na prezydenta Mnksykn. Z 
Meksyku donoszą, że dokonany został 
na prezydenta republiki meksykańskiej 
Callesa zamach kolejowy. Gdy pociąg ru­
szył zauważono, że koła wagonu, w  któ­
rym  prezydent się znajdował, b y ły  oblu­
zowane przez niew iadom ych sprawców. 
Na szczęście szybkość pociągu była  n ie­
w ielka i pociąg się nie wykoleił.

O lb r z y m i  w y b ó r  t o w a r ó w  Ó )L .r„ l.
n y i h  p o le ca  brm a

U W I D B A
L w ó w  u l. H a l i c k a  10.

F i l j a  w  S t r y ju .  — C od zień  nadchodzą 
ostatn ie  n ow ośc i. 0253

Hygiena ust-1!

„HILDOSSr
p a  s t a ,  —  e l i x i r  

cL o  z ę b ó w

Sr. 9kc. HILGT i S-łta
w Warszawie. 3̂ 07

Sina p l m  w Am ulr.
(T e le fon em  od nasżego  korespondenta .)

Tarnopol, 12. lrpca. 

j D zfś  po  południu ok o ło  god>z. 5, nad 

m iastem  naszem  p rzec ią gn ęła  burza 

i grado-wa, trw a ją ca  p rzesz ło  godzin ę. 

P ad a ją cy  grad dużej w će ikości o k r y ł  

grubą w a rs tw ą  ulice, a w  całej o k o lic y  

n iew ą tp liw ie  w y r z ą d z ił  duże szkody.

Tragiczno przygoda po- 
cz itk a jgc ip  bandyty.

(D o  ilustracji na str. 1.)

N. Jork, w  lipcu 

( f )  A r  cyn ie  m iłą p rzyg od ę  m iał pe­

w ie n  18-letni m łodzien iec, n jejdki F ied  

W o lfa ey . G nany żąuzą p rzy g ó d  posta­

n o w ił zostać  —  bandytą. Kuro.} sob.e 

ted y  r e w o lw e r  i p ew n e g o  dnia nalspu- 

kojn iej w szed ł do ńresżkaiti.a kupca 

H jgginsa w  c h w ^ ,  g d y  cała .od jżim  
s iedzia ła  p r z y  objadzie. „B a n d y ta " 

s iad ł na w o ln em  k rze ś le  i w y d o b y w ­

s z y  r e w o lw e r ,  s k ie ro w a ł g o  w  stronę 

on iem ia łych  z p rzerażen ia  gospodarzy , 
p oczem  gro źn ym  tonem  nakajzał ich 

14-letńiemu syn o w i, b y  w y d a ł w s ze l­

k ie  k osztow n ośc i, jak ie s('e znajdują 

w  domu.

G d y  chłopak spełn ja ł rozkaz, ban dy- 

ta -am ator tym czasem  za c zą ł tiićdbar: 

b a w ić  się rew o lw e rem . M ia ło  to  skutki 

fatalne, gd y ż  nagle pad ł s trza ł f kma 

u tkw iła  w, brzuchu n ieos tro żn ego  „ban ­

d y ty " .  i - apadnięci musieli się te ra z za ­

jąć  p rzew ie z ien iem  W o łln eya  djo se®L 
tala, gd z ie  w k ró tc e  zm arł
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Owie ofiary zagadkowego Humana.
Uniknęły śmierci z wyrobu niemlecMego sądu wojennego, teraz padły z rgb*

byłego oficera wojsk państw centralnych.
Paryż, w  lipcu, 

(ip.) W  okolicy Nancy, w miej­
scowości Sornewille, została do­
konana tajemnicza zbrodnia, któ­
ra tak ze wzglądu na ofiary, jak I 
jej sprawcę, jakoteż na zagadko- 
wość motywów, dla których zo­
stała popełniona, wzbudza w  całej 
Francji niezwykłe zainteresowa­
n e -  a  -  . -  -  -  w

Siostry, p. Autylda PoJret I 
panna Berta Lallemont, córki by­
łego mera w  Sorneville, były 
znane w  całej Lotaryngji jako 
dzielne patrjotkl francuskie, któ­
re położyły podczas wojny nie­
małe zasługi, organizując służbę 
sanitarną i pełniąc ją także same 
z pełnem poświęceniem w  pierw­
szych szeregach w ogniu nieprzy­
jacielskim.

Pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Francji, zostały wraz z oj­
cem wywiezione i  wiezione przez 
wojska niemieckie i tylko cudem 
udato Im się uniknąć wykonania 
wyroku śmierci.

Mąż p. Polret zginął w wojnie 
a gdy ojciec zmarł przed pewnym 
czasem, w następstwie przejść 
wojennych, obie siostry mieszka­
ły razem, otoczone powszechną 
czcią, utrzymując w  miasteczku 
mały zajazd.

Niedawno zjawił się w  Sorne- 
vllle człowiek o niezwykłym, an­
typatycznym wyglądzie, który 
podając się za komiwojażera han­
dlowego, zamieszkał w  zajeźdzle 
sióstr Lallemont.

Przybysz zameldował sie pod 
nazwiskiem Jerzy Schlosser An- 
gelescu i podał, że jest Rumunem, 
byłym oficerem wojsk austriacko- 
węgierskich i że zbiegł z frontu 
francuskiego, nie chcąc służyć w 
armii wrogiej swemu narodowi.

Angelescu był od kilku lat zna­
ny w  całym departamencie jako 
awanturnik pierwszej wody. 
Bral on udział w  meczach bok­
serskich, które kończyły się naj­
częściej z jego strony ordynarną 
bijatyką z lekceważeniem wszel­
kich obowiązujących zasad tego 
sportu.

O budowie herkulicznej, nie­
zwykle brzydki i ponury, wzbu­
dzał odrazę swoim wyglądem a 
zagadka było dla wszystkich, 
skąd czerpał środki na utrzyma­
nie i na rozmaite ekstrawagancje, 
na jakie sobie pozwalał, pijatyki

Pastor l m m  M n  U 
nirnli s u iu n tM lM i

Monachium 12. Hpca. 
Koło miejscowości Heidelheim 

wylądował w polu dwupłatowiec 
czecho-slowacki.

Miejscowy duchowny i nau­
czyciel obezwładnili pilota, unie­
możliwiając mu odlot. Zawiado­
miona o wypadku iandarmerja 
bawarska, aresztowała pilota.

Jest nim lotnik-szeregowiec, 
który, zbłądziwszy musiał wylą­
dować na cudzwu terytorium.

Co Angelescu robił w  Sonre- 
ville, o tem także nikt nie wie­
dział.

Aż pewnego dnia znaleziono 
rano Matyldę Poiret i Bertę Laile- 
mont zamordowane w ich sypial­
ni.

Wszelkie poszlaki wskazują 
na Jerzego Angelescu, jako na 
mordercę. On wypiera się upar­
cie czynu, ale prócz krótkich za­

przeczeń, na wszystkie indagacje 
władz odpowiada upartem mil­
czeniem. Wzburzenie, jakie ten 
tragiczny wypadek wywołał, jest 
olbrzymie i nie brak komentarzy, 
które podmawiają tej zagadkowej 
zbrodni tło polityczne.

Rozprawa sądowa, która się 
wkrótce odbędzie, jest oczekiwa­
na z ogromnem naprężeniem.

lilio fiapandrij, straszny bandyta
powalił Proćkę Hołodę, wyrwał worek i uciekł.

Lwów. 13 lipca.
(•-) Przedwczoraj około godz. 

10 wieczorem powracał gościń­
cem ze Lwowa do Wiszenki, pow. 
Grodek Jagielloński, gospodarz 
Proćko Hołoda. Nagle z lasu w y­
skoczył jakiś opryszek i powali­
wszy Hołodę na ziemię, uderzył 
go kilkakrotnie rękt w głowę, 
poczem wyrwał mu z ręki worek, 
zawierający zakupione przez Ho­
łodę wiktuały, jak: mąkę i kaszę

i z łupem tym zbiegł. Napadnięty 
i obrabowany wkrótce podniósł 
się z ziemi, usiłując rabusia ści­
gać, ale jako ułomny inwalida 
musiał pościgu zaniechać.

Przybywszy do Wiszenki, Ho- 
( łoda o rabunku doniósł policji, 
i ' która na podstawie rysopisu are* 
; sztowała sprawcę tego rabunku 
j w osobie Hka Basąndraja. Przy 
i rewizji w  jego mieszkaniu, znale- 
1 zlono karabin i dwa naboje.

Po skazaniu na śmierć.
Potworna zabójczynf, która ćwiartowała zwłoki swej

ofiary.
Budapeszt, w  iipcu.

Przed kilku dniami zapadł w y­
rok skazujący na śmierć Mini 
Lederer, wspólmorderczynię rze- 
źnika Koudelki. Razem z mężem 
poćwiertowata ona potem zwłoki 
zamordowanego i złożyła je w 
kufrze, rzuconym w nocy do Du­
naju, lecz przez policje wyłowio­
nym.

Mąż, współmorderca, został już 
przedtem skazany na śmierć, a 
oczekując egzekucję, popadł w  o- 
błęd religijny.

Mini Lederer, wyroku skazują­
cego ją na powieszenie, wysłu­
chała spokojnie. Zapytana, czy 
wniesie prośbę o ułaskawienie, 
odburknęła szorstko:

— Nie potrzebuję żadnej łaski!
Następnie poprosiła obrońcę, by

jej wyjednał dopuszczenie świe­
kry do widzenia się z nią, skaza­
ną i z dumnie podniesioną głową 
opuściła salę. W  celi wyszła r̂ a- 
przeciw niej skazana na doży­
wotnie więzienie za mord rabun­
kowy, pani Oreskovics, pytając:

—  I cóż?
Ledererowa jęknęła tylko:
—  Ach, gdyby chociaż nie byli

wszyscy gapili się na mnie, jak 
na zwięrzę!

Po kilku dopiero minutach rze­
kła:

— Jestem skazana na śmierć.
Oreskovicsowa przez kilka go­

dzin siedziała przy niej, usiłując 
nakłonić Ledererową do mówie­
nia. Trud okazał się bezowocnym.

Dopiero późnym wieczorem, le­
żąc nieruchomo na pryczy, data 
się słyszeć skazana:

—  Nie mogę tego pojąć. Ciągle 
jeszcze wierzyć mi się nie chce. 
Wszystkiemu winien Gustek 
(mąż).

Około północy dostała Ledere­
rowa nagle spazmów. Qreskovi- 
csowa wezwała pomocy. Przyszli 
nadzorcy, potem lekarz. Oresko- 
vicsową przeniesiono do innej ce­
li. Nad ranem atak powtórzył się. 
Krzycząc i płacząc biegała Lede­
rerowa nieprzytomna po celi. Z 
załamanemi rękami szlochała 
ciągle:

— Młoda jeszcze jestem... Chce 
żyć... Darujcie ml życie!

Z trudem udało się lekarzowi 
zadać jej środki uspokajające. Po 
silnej dawce zasnęła wreszcie.

Niezwykłe zjawisko przyrody.
Czarny śnieg na Alasce. — Barwę nadają mu maleńkie 
czarne owady. — Dlaczego tylko na Alasce można 

obserwować to zjawisko?
Lwów, 10. lipca. i szczytach tamtejszych gór nagle zmie- 

Z arce Cite JM Alasce nadchodilUlu | ^  *wolą barwo i 
nfewająca wiadomość: Oto Śnieg na i  białego stal sję czarnym.

Kilku tu rys tó w , k tó r z y  po raz plerwSBT 
za o b s e r  V to n ad zw ycza jn e  z ja w *-

sik'o, pi :;. ■ 'c za ło , iż  padli o fia rą  halu­

cynacji w zrok u , g d y ż  jest rzeczą znaną, 
Iż nieprzejrzane obszary śniegowe po­
wodują u ludzi, którzy nie z«opatrzyl| 
byli swych oczu w  specjalne ,,śnIego. 
wet‘ okulary, rodzaj ślepoty na barwy 
czarną \ blają,

T u ryśc i c i opow iada li o  sw em  nie- 

z w y k łe m  spostrzeżen iu  c za rn ego  śniegu, 

a le  n igd zie  nie chciano t a  w ie r z y ć .  P o  

jakitaś jednak czasie  udafo s ię  zo rgan j- 

w ać  m ałą eksped yq 'ę  nau kow ą , k tóra  

udała się w  g ó ry  i potw ierdza ła  spo ­

strzeżen ie  o w y c h  tu rys tó w  co  tło Istn ie­

nia c za rn ego  śniegu. Ten  cud' natu ry  b y t 

p rze z  p ew ien  czas na ustach j  na szp a l­

tach ca łe j A m ery ld ; nóktmie p rzypu sz­

cza ł, iż  p r z y  p ew n ych  w arunkach  m oże 

istn ieć p rzec ie ż  śn ieg czarny . W re s z c ie  

instytu t m e teo ro log iczn y  w  L o s  Amge- 

los w y jaśn ił tę  c iek a w a  zagadkę czarne  

g o  śniegu w  sposób bard zo  p rosty . O d ­

p ow ied n i cy rk u ia rz  w y m ien io n e j instyftu 

cii tłum aczy , iż  rz e c zy w iś c ie  na nie­

k tó rych  szczytadh  północnej A m eryk i 

znajduje1 si'ę c za rn y  SnEeg.

T o  n ie zw y k łe  z ja w is k o  p r zy ro d y  ob 

s e rw o w a n o  już k ilkakrotn ie j  w y ja śn io ­

no je w  ten sposób, iż  

istnieją maleńkie czarne robaczki, które 
gnieżdżą się w  śniegu.

T e  m aleńkie o w a d y , k tó rych  w ie lk ość  

jes t różn a  —  od mi k.r osko  Pitnie m ałych 

do d w u cen tym e tro w ych , w ystęp u ją c  w  

b ilion ow ych  ilościach, sp raw ia ją , iż  

śn ieg p rzed s ta w ia  się oku ludzkiemu lako 
m asa czarna. Ż y c ie  tych  ro b a c zk ów  iest 

bardzo  k ró tk ie ; podobnie jak  ję tk a  jedno 

dniów ka, ży ją  one ty lk o  p rze z  24 g o ­

dzin. G d y  słońce o g rz e je  w a r tw ę  Śnie­

gu, w y lę g a ją  się one z  maleńkich ja je ­

czek  ; c zo łga ją  s ię  m iliardam i po śnfęgu. 

K ied y  s łońce zachodz,}, w ęd ru ją  masami 

w  g łąb  śnjegu, k tó ry  w ó w c z a s  w  fr­

ezach bfleleje, b y  następnego dnfla za 
w schodem  słoń ca  stać się znorwu śnie­

g iem  czarnym . O zem że ż w ią  się te  ro ­

baczk i?  I to zagadn ien ie n iepoko fio  Wil­

ku uczonych, k tó r z y  s tw ie rd z ili w r e s z ­

cie, IŻ w  śnlOgu istn ieją  c fa fka organ fez 

ne. k tóre  są pokarm em  d la  o w y c h  ,,czair- 

n ośn ,iegow ców “ . C ia łk a  te w ystępu ją  je  

d yn ie  na A lasce  ł  tem  tłu m aczy  słę ok o ­

liczność, jż  c za rn y  śnteg ty to >  na Ac 
lasce sf.ę pojaw ia .

i n s w r .
Lwów. 12. lipca.

„Deutsche Rundschau* widzi 
w  powodzeniu książek Ossendow- 
skiego typowy objaw niemieckiego 
„braku instynktu*. Miesięcznik za­
uważa, że Osseudowski jest pol­
skim nacjonalistą, wrogo usposo­
bionym dla narodu niemieckiego 
i wyraża zdziwienie, że znalazła 
się firma niemiecka, która nictylko 
wyda e jego dzieła, ale nawet fi­
nansuje mu podróże. — Równo­
cześnie wysypuje „Deutsche Rund­
schau* z ostrym atakiem na wy­
dawców niezliczonych przygód 
Tarzana, które zdobyły sobie w 
Niemczech rekordową poezytność. 
Ten nam ętny aiak spowodowany 
est faktem, ii siódmy tom tych 
przygód (.Tarzan the Untamed*) 
jest paszkwilem na Niemcy. W  tej 
sprawie niejaki p. Stefan Sorel 
ogłos ł nawet specjalna broszurę 
p. t. .Tarzan der Deutschen- 
fiesser*.
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stan na rękach, uczepiony gałęzi, a automobil mój runął po 
chwilce z piekielnym hałasem z wysokości jakich pięćdziesięciu 
stóp na dno potoku.

*  *
Wyczerpany tem wszystkiem puściłem gałęź i upadłem 

ciężko na ziemię. Gdy otworzyłem oczy ujrzałem przed sobą wy­
sokiego, tęgiego młodzieńca, w okularach automobilowych i skó­
rzanej kurtce. Stał nachylony nademną, dopytując się troskliwie, 
czy nie jestem ranny. Nic mi nie było, a w duchu nawet czułem 
pewną uciechę że w tak niespodziany sposób pozbyłem się 
wreszcie przeklętego automobilu.

— To moja własna wina, —  odpowiedziałem. —  Dobrze 
jeszcze, te  tylko na tem się skończyło. Nie najeździłem się zbyt 
dłngo tym automobilem, a o mały włos nie przypłaciłem życiem 
tego spaceru.

Przyglądał mi się przez chwilę uważnie, poczem tak przemówił:
—  Podobasz mi się pan —  lubię ten typ ludzi. Siadaj 

pan do mego auta, podwiozę pana do mego domu; będzie się 
pan mógł przebrać, wyspać... Ale, ale, a gdzież pańskie bagaże? 
Czyżby spadły do potoku razem z autem ?

—  Mam je tu w kieszeni, —  odparłem, wyciągając koł­
nierzyk i szczoteczkę do zębów. — Nie znoszę żadnych pakun­
ków w drodze. Nauczyłem się tego w czasie mego pobytu w ko- 
lonjach.

—  Ach, to pan byłeś w kolonjach? Pasjami ludzi takich 
lubię 1 No, siadaj pani

W kilka minut później zajechaliśmy przed gustowny wiejski 
pałacyk, ukryty w cieniu drzew szpilkowych. Przedewszystkiem 
poprowadził mnie do swej garderoby, ubranie bowiem i bieliznę 
miałem zniszczone, podarte od gałęzi. Po przebraniu się od stóp 
do głów wróciłem do sali jadalnej, gdzie już czekał na mnie przy 
stole, zastawionym herbatą i zimnemi przekąskami.

Posiliłem się należycie, a kiedy zasiedliśmy przy kominku,

2 9

paląc cygara, powziąłem stanowcze postanowienie. Człowiek ten, 
o otwartem, śmiałem spojrzeniu, ?rob ł na mnie jak najlepsze 
wrażenie; postanowiłem wyznać mu wszystko. Dowiedziałem się 
od niego, że osierocony w wczesnej młodości, wychowywany byt 
starannie przez swego wuja, wybitnego polityka i członka gabi­
netu. Po ukończeniu uniwersytetu w Cambridge, urządził sobie 
podróż na około świata, a obecnie, za poradą wuja, postanowił 
wziąć udział w życiu politycznem. Właśnie postawił swą kandy­
daturę do parlamentu, zgłaszając przystąpienie do partji liberałów.

Z kolei opowiedziałem mu o sobie, przedstawiając się jako 
Twidon, inżynier górniczy. Wracam z Rodezji, gdzie przy kopal­
niach djamestów dorobiłem się ładnego majątku.

Potem wyznałem mu wszystko, niczego nie zatajając, niczego 
nie opuszczając. Opowiedziałem mu o mem spotkaniu ze Scud- 
derem, o zamordowaniu tegoż, o mej ucieczce w przebraniu mle­
czarza, o spotkaniu z oberżystą, o automobilu, aż do ostatniego 
momentu. Co więcej, zaznajomiłem go dokładnie z treścią nota­
tnika Scuddera.

Słuchał mnie z coraz rosnącem za ciekawieniem, spacerując 
go.ączkowo po pokoju.

—  Jak pan widzisz zatem, sir Harry, — zakończyłem, goś­
cisz pan pod swym dachem człowieka, ściganego przez policję 
jako mordercę. Obowiązkiem pańskim jest oddać mię w ręce 
władz... nie długo zapewne posiedzę w więzieniu... niby to przy­
padkiem dostanę nożem pod żebra i będzie po wszystkiem... 
Moie, po miesiącu będziesz pan tego żałował... Ale nie masz pan 
żadnego obowiązku wierzyć temu, co mu opowiedziałem. Jako
lojalny, obywatel, szannjący prawo i ustawy winieneś pan bez
namysłu wydać mnie w ręce policji.

Spojrzał mi w oczy, długo, przeciągle... po chwili milczenia
rzekł: 9

—  Zdaje mi się, że trochę się znam na ludziach. Nie mogę
uważać pana za głupca lub blagiera, a na zbrodniarza mi pan
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nie wyglądasz. Wierzę panu zupełnie i gotów pomóc.
Mów pan, co mógłbym dla pana zrobić?

—  Przedewszystkiem chciałbym, abyś pan napisał do swego 
wuja. Muszę koniecznie pized 15 czerwca zetknąć się osobiście 
z którymś z członków Rządu.

—  To się na nic nie przyda, —  odparł kręcąc nerwowo 
wasa. —  Sprawa ta należy do Foreign Office, a wuj mój nigdy 
się do podobnych spraw nie miesza. Ale czekaj pan... mam coś 
lepszego! Napiszę do generalnego sekretarza Foreign Office. To 
mój kuzyn i najserdeczniejszy przyjaciel. Co mam napisać?

Zasiadł do stołu i zaczął pisać pod moim dyktatem. Nale­
żało uprzedzić owego sekretarza, że przed 15 czerwca zgłosi się 
do niego niejaki Twisdon (udawałem za stosowne nie podawać 
prawdziwego nazwiska), którego powinien natychmiast przyjąć. 
Rzeczony Twisdon, dla stwierdzenia swej identyczności, ma po­
wiedzieć hasło „Schwarzsteinu, gwiżdżąc popularną szkocką pio­

senkę „Annie Lanrie".
—  Doskonale, —  oświadczył sit Harry, skończywszy pisać. 

Nawiasem mówiąc, kuzyn mój na Zielone święta wyjeżdża na 
wieś, do swojej willi, położonej koło Artinswell. —  Tak, teraz 

adres; Walter Bulłivant.., no, już gotowe. Cóż panu jeszcze po­
trzeba ?

—  Może mi pan pożyczy jakieś stare, zniszczone ubranie^ 
jesteśmy prawie tego samego wzrostu. Muszę zupełnie zmienić 
wygląd. Dalej prosiłbym o pokazanie mi dokładnej mapy całej 
okolicy. Wreszcie — o ileby policja tu zaglądnęła, pokaż im pan 
rozbity automobil na dnie potoku. Gdyby zaś przypadkiem zja­
wili się tu tamci, —  powiedz im pan, że byłem tu i wyjechałem 

koleją na południe.
Obiecał mi solennie, że zrobi wszystko, o co go prosiłem* 

Zgoliłem starannie wąsy, przebrałem się w podniszczone ubranie 
jakiegoś nieokreślonego, szaro-czerwonego koloru. Przestudiowałem 
dokładnie mapę, aby zorientować się, którędy biegnie linja kole-

peusfziiez 31UUI }BAoqoJd juebTfOj *Sqjotf DkjBąspod 'poz-ideu 

raaipsnd ‘isetiuqoA)Bu 5is ui3jEA0jU3tJ07 *3BałA2JłBZ 5is tra 3k?eą 
‘AJęg op qojp jsoiupod juefojjod ‘ojhb sfoui AzsjSjz-nsod®

■uibj23J3) ipeąói a  AaeurAu) DfefnEpujs ‘ i!**8 ‘łtrefoftod 1 Ajzood 
B3AopBiABz •azAzszSin ipęmp tnajEzrta uiAmojzood mapAzin mAm 
-03sf3;m psztd ‘|EUi3!n ntpiAj nąpoas e ĵ pisfespzjd 03 1 nąidsjąs 
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wskoczył na stopień auta, jut, już chwytał mię za ramię... Silnem 
uderzeniem pięścią między oczy zrzuciłem go z wozu i pognałem dalej.

Zrozumiałem teraz, że niebezpiecznie byłoby pokazywać sfę 
na drogach więcej uczęszczanych. Jakież szalone głupstwo zrobi­
łem, uciekając na tem aucie! Po tym ogromnym, nowiuteńkim 
wozie pomalowanym na zielono, pozna mnie każdy nawet na 
końcu świata I Moi kochani przyjaciele napewne już rozteiegrafo- 
wałi opis mej osoby i skradzionego auta po wszystkich urzędach 
pocztowych całej Szkocji! Porzucić je i uciekać piechotą? Po para 

godzinach je odkryją i natrafią na moje ślady.
Skręciłem przedewnystkiem na boczne, mniej uczęszczane 

t znacznie gorsze drogi. Pędziłem naprzód, bez celu, mijałem lasy 
wzgórza, doliny. Wreszcie wydostałem się na grzbiet dużego pła- 
skowzgórza, u stóp mych rozciągała się obszerna, zalesiona gęsto 
dolina.

Wieczór zapadał, głód dokucza! mi coraz dotkliwiej. Namy­
ślałem się właśnie, w którą stronę jechać, gdy nagle dosłyszałem 
charakterystyczny szum w powietrzu. Podniosłem głowę; w odle­
głości kilku mil dojrzałem na horyzoncie ów przeklęty aeroplan, 
leciał z całą szybkością prosto na mnie.

Trzeba było zmykać co sił, ukryć się czemprędzej między 
drzewami, gdzie mnie aeroplan nie dostrzeże. Więc jak wicher 
popędziłem na dół, nie bacząc na nic, oglądając się tylko od 
czasu do czasu, czy aeroplan mnie nie dogania. Wpadłem na 
jakąś wąską drogę, ocienioną z obu stron drzewami i wysokim 
szpalerem krzaków; gdzieś z dołu dochodził mię szum strumienia.

Nagle doleciał mię przeraźliwy dźwięk trąbki automobilowej; 
z boku wypadło w całym pędzie jakieś auto, skręcając na drogę, 
którą ja jechałem. Zapóźno było hamować —  zderzenie było nie­
uniknione. Skręciłem gwałtownie na prawo, automobil mój wje­
chał w rosnące przy drodze zarośla. Widząc, że siłą rozpędu je- 
dzij dalej, na stromy brzeg potoku, chwyciłem się rozpaczliwie 
rękami napotkanych po drodze gałęzi. To mnie uratowało; zawi-
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n iew ied zą c  już, c zem b y  zaćm ić  orygt-

PANNA Z KURA,
am erykańska, z w xóc if u w a g ę  na w ła ś c ic ie lk ę  te j n ie -

zw yk łe j ozdoby. O dy  jednak przestano

Ważne uigi wojskowe dio 
akademików

Służba wojskowa podczas ferii-— 
Zaliczenie służby wojennej.

Warszawa, 12 lipca.
Minister spraw wojskowych 

Sikorski wydał rozporządzenie, 
zaliczające wszystkim akademi­
kom uprawnionym do 18 mies. 
służby, na poczet tej służby czas 
spędzony w wojsku w czasie woj 
ny w stosunku dzień za dzień, 
przyczem ilość zaliczonego czasu 
dla piechoty, kawalerji i t. d., nie 
może przekraczać 9 miesięcy, dla 
wojsk lotniczych 5.

Nadto zarządził p. minister, 
aby 3-mieslęczny okres służby 
odbywany był w czasie ferii let­
nich.

Oznacza to skrócenie czasu 
służby do 9 miesięcy w  piechocie, 
a 13 miesięcy w  wojskach lotni­
czych.

 o-------

Kredyt a przesilenie 
gospodarcze.

Lwów, 12 lipca.
UnonncTwaróę stosunków  finanso­

w y ch  p rze z  s tab U zac ję  n a s ie j w a lu ty  

zm fen lto  ustrój fin a n so w y  w e  w sze lk ich  
tó e d z in a c h  ż y d a  ekonom icznego. P o _  

ws-zechną bo lączką  w s zy s tk ic h  naszych  

.ekonom istów  (banki, p rzem ysł, handel 

ttp.) je s t c h w ilo w a  trudność zo r ien to ­

w an ia  s ię  w  s fin a lizow an iu  rozm aitych  

łran sakcy j.

O d czu w a m y  brak c ze zo ś , jak iegoś 

wskaźnSka, k tó ry b y  u m oż liw ił nam je ­

śli nie w  ca łośc i, to  p rzyna jm n iej w  99% 

za b e zp ie czyć  p rzys z ło ść . W s z e lk ie  na­

sze  dzflsfejsze transakcje w e  w s zy s tk ich  
daedzlnach  ży c ia  gospodarczego , oparte  

są H ty tko  na czasow ych  zo b o w ią za ­

niach ro zm a itego  rodzaju .

P o  długich w y c z e k iw a n ia c h  udało 

s ię  w r e s z c ie  p ozysk a ć  d la  celów In for­

m acyjnych  co  do udzielan ia k red y tó w  

(p rzed s ięb io rs tw om  c z y  osobom  p r y w a t ,  

uym ) p. Jakóba Schranza.

Znany ogó ln ie  ze  sw ych  za le t w  dzte 

dzjn je  Finansowej, oratz z e  s w e j  d o tych ­

c za s o w e j d łu go letn ie j o w o c n e j p rak tyk i 

p. J. Schranz uruchomił w r e s z c ie  tak 
.potrzebną w  ż y d ą  ekonom icznem  in ­

stytuc ję  k red y to w o  -in fo rm acyjn ą  pod 

n a zw ą ; „B iu ro  k red y tow o -in fo rm a cy j-  

ne“  L w ó w ,  p lac M arjadc i 6— 7. ,
S p o łec zeń s tw o  nasze, a  p rzed e - 

liw szysttdem  czyn n ik i za in te resow a n e  

w im te s ie  p rzy c zy n ić  d o  ro zw o ju  te j in- 

stytucfi p rze z  za s ilen ie  je j Ucznem i za- 
m ówiertiam j,

’  ------ O——

Fabryka bielizny wyleciała 
w powietrze.

Barttn, w  lipeu.
W  w ielk iej berlińskiej fabryce b ie lizny 

Henuga w  śródmieściu nastąpił groźny 
wybuch. Budynki fubryesae wyleciały w 
powietrze. Katastrofa nastąpiła w czaeie 
przerw y obiadowej, zm niejszając klęski;, 
fabryka bow iem  zatrudnia około 2000 o- 
sób. Ofiarami katastrofy padł tylko dyżur­
ny palacz, który został zab ity  i 54 robot­
ników, k tórzy zostali ranni.

Kupujcie 
5o-groszowe cegiełki
na Gimoazinm w BrzBCiłoiBicacli.

nalnaść s w y c h  rów ieśn ic  w, dziedzinie, 

m ody, w p ad ła  na p om ys ł r z e c z y w iś c ie  

n o w y , choć grubo r y z y k o w n y :  O to  na 

kapdusjjkiu s w y m  k aza ła  um ieścić —  

p ra w d z iw ą , choć n ie ż y w ą  i  w ypchaną 

kurę. P o m y s ł spe łn ił s w e  zadam *:

m ó w jć  o  tym  w y b ry k u , p iękna m ^ »  

zd ję tą  ku rę  <z kapelusza i  zam yś la  te ­

ra z  o  czem ś n ow em  itp. o  usadzerti, 

na g łó w c e  ca łeg o  gn iazda  z  o ryg jp a i- 

netni kurzeraj jajkam i.

Młodzież ainBrgbafisba 
w  Polsce.

(Telefonem  od naszego korespondenta^.

Poznań, 12- Ipca.
Na niemiecko-polskiej stacji gra­

nicznej Zb '.szyń zapowiedziano 
przybycie 12. lipca b. r. większej 
ST upy młodzieży amerykańskiej. 
Wycieczki ta zorganizowaną zo­
stała przez Związek Y. M. C. A. i 
będzie objeżdżała w wagonie spe­
cjalnie do tarczonym przez Min. 
kolei różne miejscowości polskie.

O - •

Huczne weseiisbo.
Któż ma je sobie urządzić, jeśli 

nie modna krawczynl?
Paryż, w  lipcu.

Tak świetnego ślubu dawno już 
nad Sekwaną nie widziano. Szła 
do ołtarza najmodniejsza, najwięk 
szą ciesząca się wzlętością kraw- 
czyni paryska, Marcela Gulllon. 
Przed kościołem Bernarda zebra­
ły się tłumy publiczności a w  ko­
ściele sam kwiat arystokracji o- 
czekiwał wejścia panny młodej z 
oblubieńcem. Równocześnie midi- 
netki z profesyjnej sympatji sta­
w iły się nadzwyczaj licznie, wita­
jąc młodą parę gorącymi okrzy­
kami, poczem posypał się na nią 
deszcz kwiatów.

Pana Guillon wystrojona była, 
jak królewna z bajki. Jej kostjum 
uznano powszechnie za arcydzie­
ło pomysłowości i subtelnego w y 
konania. Przyjechała wspaniałą 
karocą & la Daumont w  towarzy­
stwie wybranego sercem, który 
widocznie czuł się onieśmielony 
przepychem, otaczającym przy­
szłą towarzyszkę życia.

Jeden z dziennikarzy na miej­
scu zinterwiewował pannę mło- 
dę, pytając o jej plany na przy^ 
szłość.

Uśmiechnęła się zakłopotana, 
potem zaś rzekła:

—  Pochodzę z licznej rodziny 
i marzę o tern, by równie liczne 
grono dzieci módz wypiastować, 

 o------

Higieniczne szliłn.
Przepuszcza tak potrzebne dla 

zdrowia promienie ultrafioletowe 
słońca.

Londyn, w  lipcu.
Angielski przemysł szklarski 

pochwalić się może nową zdoby­
czą: wynaleziono szkło, nie sta­
wiające oporu ultrafioletowym 
promieniom słońca. Ze szkła tego 
wyrabiać się będzie przedewszy- 
stkiem szyby do okien.

Szkło zwykłe, jak wiadomo, 
nie przepuszcza promieni ultrafioy 
letowych, bez pomocy których 
np. tz. choroba angielska (rachi- 
tyzm), a także inne cierpienia 
(zwłaszcza dziecięce) leczą się 
bardzo powoli i trudno.

Szkło nowego typu mniej jest 
przejrzyste od szkła zwykłego, 
może być więc tylko tam użyte, 
gdzie nie zależy na tem, by mieć 
widok przez szyby. Jest ono nie 
wiele droższe od szkła zwykłego.

Nowe szkło niewątpliwie znaj-' 
dzie wielkie rozpowszechnienie. 
Przedewszystkiem zaopatrzyć 
się w  nie będą musiały sanatoria 
i szpitale, także w  domach nry- 
watnych to „hygieniczne szkło44 
będzie chyba poszukiwanym ar­
tykułem.

O .L.F—«

M w bajce z tysiąca i jednej nocy.
Przybrani za czekistów powstańcy zagarniają na Morzu 

Czarnem okręt wraz z pasażerami I załogą.
(T-ilefonemat w łasny „G azety Por.“ )

Pogranicze sow., 11 lipca.
Wedle wiadomości z  Odessy, 

oficjalnie stwierdzono okoliczno­
ści, które towarzyszyły obsadza­
niu przez „powstańców44 okrętu 
sowieckiego „Utrisz44 oraz wywie 
zieniu go razem z całą załogą i 
pasażerami z Morza Czarnego do 
Bułgarji. Okoliczności te — jakby 
żywcem wzięte z opowiadań fan­
tastycznych z czasów piratów 
morskich w  średniowieczu. Oto 
okręt ten,wczesnym rankiem w y­
ruszył z Sebastopola, kierując się 
do Odessy. Między in. na pokła­
dzie okrętu znajdowało się 7 u- 
zbrojonych czekistów, którzy o- 
świadczyli, że w  sprawach służ­
bowych wydelegowano ich do 
Odessy. Gdy okręt płynął już na 
pełnem morzu, w  pobliżu Eupato- 
rji, „czekiści44 razem z kilku „pa­
sażerami44, obsadzili cały okręt, 
oświadczając, że oni nie są czeki- 
stami, lecz członkami powstań-

Film plastyczny.
Sensacyjny wynalazek

Paryż, w  lipcu. j 
Młodemu inżynierowi rumuń- i 

skierau — nazywa się Demeter 
Daponte —  udało się rozwiązać 
problem, który oddawna zaprzą­
tał umysły techników filmowych.

Na ostatniem posiedzeniu pary­
skiej Akademji Umiejętności przed 1 
stawił fizyk d‘Arsondale aparat j 
projekcyjny Dapontego, rzucają­
cy obrazy Istotnie plastyczne. 
Dotychczasowe bowiem obrazy 
filmowe są płaskie i jedynie wyo­
braźnia widza stwarza brylowa- 
toić przedmiotów widzianych na 
ekranie.

czej organizacji Drozdowa, która 
składa się wyłącznie z byłych 
oficerów armji carskiej. Ponieważ 
na okręcie nie było innej ochrony 
zbrojnej, „czekiści44 zmusili kapi­
tana do zmiany kursu „Utrisza". 
Okręt skierowano razem z całą 
załogą, pasażerami i przesyłkami 
towarowe mi ku brzegom Bułga­
rji. „Utrisz44 dotychczas stoi w 
Warnie, żądanie rządu sowieckie­
go o zwrot statku, rząd bułgarski 
odrzucił, gdyż... w  Warnie zjawił 
się były właściciel „Utriszu44, u 
którego bolszewicy „skonfisko­
wali44 statek. Oczywiście, że wła­
ściciel domaga się obecnie w  dro­
dze sądowej zwrotu własności. 
Charakterystyczne, że „czekiści44, 
którzy siłą wywieźli „Utrisza44 z 
Sowdepji, natychmiast po oddaniu 
okrętu w ręce władz bułgarskich, 
wyjechali do Francji, gdzie obec­
nie zbiera się większość oddzia 
łów Drozdowa.

rumuńskiego inżyniera.
Wynalazek Dapontego polega 

na szczęśliwem przystosowaniu 
zasad stereoskopii. Osobny apa­
racik złożony z płytek kryształo­
wych niezmiernie szybko obraca­
jących się dokoła swej osi, umo­
żliwia utworzenie dla oka z dwu 
obrazów stereoskopu jednego pla­
stycznego obrazu, ten zaś daje 
wrażenie naturalnej wypukłości 
rzeczy widzianych.

Projekcyjny aparat nowego sy­
stemu ma jeszcze tę zaletę, że 
jest tańszy od zwykłego, używa­
nego obecnie.
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Zopo hi angielskich 
pisarzy.

Cl szczęśliwcy moga nie tylko 
dychać, lecz nawet pozwolić sobie 

na niejedno.

Londyn, w  lipcu.
Wedle obliczeń prasy londyń­

skiej być autorem w Anglji, to 
wcale niezły interes. Zwłaszcza, i 
gdy się zdobędzie poczytność. 
Lecz nawet miernym talentom 
pióro przynosi tyle, że nie tylko 
żyć bez troski, lecz nawet jaki 
taki mająteczek uciułać sobie 
mogą.

A cóż dopiero gdy pisarzowi 
uda się zdobyć rozgłos!

Taki np. Hall Caine, autor „W ie 
cznego miasta" zarabia rocznie — 
tytułem prowizji od swych ksią­
żek —  na nasze pieniądze licząc, 
około 2 milj. złotych. Dochody 
roczne humorysty Jamesa Barrie 
liczą na jakich półtora miljona 
złotych. Wells pobiera ledwie po­
łowę tego, jednak i 750.000 rocz­
nego dochodu zapewnić może 
nirzgorszą egzystencję.

Życie gospodarcze.

Rewizja taryfy celnej.
Lwów, 13 lipca.

Rząd zamierza dokonać rewizij 
obecnie obowiązującej taryiy celnei 
mianowicie zrewidować te punkty 
lub litery, które nie zostały obęte 
rozporządzed.-m z 19 maja 1925 r.

Wobec tego Izba handlowa i 
przemysłowa we Lwowie wzywa 
firmy w okręgu Izby d j przedło­
żenia do dnia 22. lipca b. r. rezy- 
deratów w spraw ie rewizji celnej, 
przyczem zwraca się uwagę, ie 
dezyderaty muszą być szczegółowo 
umotywowane i zawierać kalkulację 
cen zagranicznych bez cła.

Zarazem Izba wyjaśnia, ie  do­
starczyć się maiący przez poszcze­
gólne firmy materjał powinien do­
tyczyć: 1) usunięcia wad i błędów 
w nomenklaturze (w ramach dzi­
siejszych pozycji), 2) korektury lo­
gicznej i gospodarczej stawek 
celnych.

» ■ ■ o  — «

Obroty prywatne.
Lwów, 13 lipca.

Wczoraj tendencja znowu lekko
zwyżkowa. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5.21’— * )  do 
5.21*50 dolary kanadyjskie 5.10*—  do 
5.10*50 korony czeskie 0.15*50 do 
0.15*75 leje 0.02*50 do 0.02*75 franki 
francuskie 0.26*50 do 0.26*75 franki 
szwajcarskie 1.01— do 1.02*—  funty 
szterlingi 25.20*—  do 25.25*—  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 21.75*—  do
21.85*— 20 franków 19.70.—  do
19.80*—  20 marek 24.80*—  do
24.85*—  10 rubli 26.80*—  do 26*00*—

SREBRO. Korona austr. 0.44*—  
do 0.44’20 5 koron austr. 2.32*—  do 
2.33*—  floren austr. 1.18*—  do 
1.19*—  rubel 1.85*—  do 1.87*—  ko­
piejki za rubel 0*84*— do 0*86*— .

*) P zv płaceniu banknotami dro- 
bnemi (  oniże 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 2— 3 punkty.

OGŁOSZENIA.

E Kfiuka I wychowania 1
NAUKA JAZDY SAMOCBODEM dla ama­

torów i zawodowców (osobny kurs dla 
pań). Cena 100 złotych. Zgłoszenia od 
2— 8 garaż G ipsowa 19. równoległa L i­
stopada. 37491.1

8-SMO GIM NAZJALISTA w yjedzie  na wa­
kacje do zam ożnego domu. Post. restan­
te .H isto iyk " Kołom yja. 37f5R-2

W AKACYJNY kurs tańców dla p rzy jezd ­
nych w  najkrótszym  czasie w yuczę tań­
ce dawniejsze i najnowsze w  jednym  
kursie, Now icki. 3774-2

E Fr^atfy i prana
f l

POSZUKUJĘ posady buchaltera, kasjera, 
m agazyniera, administratora w  Zarzą­
dzie dóbr, Zakładach przem ysłowych 
lub handlowych. Na żądanie z ło ży  kau­
cje, zgłoszenia do adm. pod „A joł“.

3751-3

Efś ieszkanfa, lokala, skleny E
ODDAM MIESZKANIE dwupok. komfort 

ul. W olności, ewentualnie zam ienię na 
inne trzypokojowe. Zgłoszenia Biuro So- 
kołowskieg • Jagiellońska pod „Zam iana
m ieszkania", 3777

ZAM IANA  W IE D E Ń— L W Ó W . Oddam 
trzypok. m ieszkanie kom fort W iedeń  IV. 
za  podobne we Lw ow ie. Zgłoszenia Biu­
ro Sokołowskiego Jagiellońska pod W ie ­
deń IV ."  3778

Ef r p n ,  rrrzedaż, ram lu
f l

KAMIENICĘ dwupiętrową cztorooknową 
Rynek  20.000 dolarów sprzedam. L is ty
pod „W łaśc ic ie l" Administracja. 3775-3

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. Go­
tówka. Nowacki, Pańska 17. 3743-3

E Rozmaita U
Motocykle angielskie

FRANCIS-BAKNETT.
Bez wentyli, oliwienia ani magnetu trzy 
biegi. Kichstarter oświetlenie elektryczne, 
w cenie od 1,000 zł. na dogodnych wa­

runkach wprowadza 3655
„C Y  C L E C A  R*

3683 L w ó w , R o m a n o w łc za  9.

Samochody V r*'£T ‘*x
Sześciocylindrowe 17/40 HP dosko­
nalę sprężynowane, duże opony balo­
nowe, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. z najbardziej nowoczeanem wy­
posażeniem technlcznem w cenie 1700 
dolarów amer. na dogodnych warun­

kach wprowadza 3684 
,CYCLECAR‘ Lwów Ro»niiowicza9

P Ł U G I nowe, typu 
„ ® a e k “  

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „PION*1, Lwów, 

Lwowska 48. Teł. 4-76. 1905

HLOHIOŁ |

I
niszczy odciski 

i b rodaw k i bezpowrotnie 
wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap.

K ow a lsk i. 3 *91

K O L I I C Y ! !
N a jw y ż s z y  n a s  z a m ó w ić

l£ gC B K tllĘ '  rem „PERKUN“
popęd zł. 3 — dziennie, obsługa bardzo 
łatwa, oraz pasy, obrabiarki, maszyny 
młyńskie, maszyny rolnicze, oleje, smary, 

pompy, wagi i t. p. poleca 3617

„ m ł o t *  Lwów. ul. Batorego 4.

S p e c ja l i s t a  c h o r o * ,  łu c ,  s e r c a  
i  i ' , ł u t !  iiu

i d r .  :f \
LWÓW, G R O D  CKA 46. 3187

P r  '.o ś w ie t la n ie  Ite n tg e n e m .  
L e c z e n ie  l a m p ą  k w a r c o w ą .

FARBY
POKOSTY

371C LAKIERY
oraz wszelkie przybory malarskie, poleca

L. HOSZOWSKI
L W Ó W , A K A D EM IC K A  3.

3653 Haspel Parowy
nieużywany, średnica cylindrów: 400

1 4u0 mm. skok: 603 mm. zaraz

I > 0  O D D i M A l ! !

i Warunki zapłaty według umowy. Fabry- 
I kat pierwszorzędny! Zgłoszenia pod 

„ROHA-WĘGIEL* do biura ogłoszeń 
„PRASa* Kraków, Karmelicka 16

-  M A S Z Y N A -  
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:
„p  i  o  ar«

Lw ów , L w o w s k a  48 ,
T e ł .  4 -7 6 .

Colo
Diesel

Od S Klfle
im tingressra

Niezawodny ruch 
Nizhie eony

Generalny zast. na 
Polskę

„Wulkan"
Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż Mikolascba. 

Tel. 115.

IN5EHD][|E
1 w BIZECIE□

Katarzyno, o Katarzyno 
Co tubie jest dziewczyno?
Dawniej byłaś w iąż wesoła 
Dzisiaj inną jesteś zgoła.
Już mam życia tego dość 
Wszystko idzie jak na złość,
Bo nagniotków pełna noga!
Skąd wesołość, moja droga?
Jeśli tylko to cię nęka 
Skończy zaraz się udrę*<a 
„Rł*DIKOL<* najlepszy z środków 
„RADIKOL” , to wróg nagniotków.

Do nabycia we wszystkich aptekach i ćroguerjach,
Jedyni wytwórcy: Dr. Behring 1 Ska., BYDGOSZCZ.

Wyrób — Farbenfabriken przedt. Frledr 
kusen, o. Kolonji, n. Renem. — Do nabyć! 
aptecznych, aptekach, drog»rjach, składach farb 

stępstwa: Lwów, Kościuszki 18.

Bayer & Co, Leverh 
la w hurtowniac- 

lub u Za- 
2761

OENY OGŁOSZEŃ!

Za wiersz 1-ezpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw yk łe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mili­
metrowy (szer. 00 mm.) u&deslane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpałł. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w  tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupnu i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebującyob pracy lub 
pesady 4 gr., cała struna ogłoszeniowa 
28Ł zł. p o i , cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. —  Ogłoszenia za­
miejscowe 80 prc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za. term inowy druk nie p rzy j­
mujemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
k ijem y. —  Gwaza: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łam ów (szpalt)
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie ......................... ZŁ 4.7®
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 

pocztową ....................................Z i. 44)0
7a granicą ..........................Z ł 5.80
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